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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hał. — Nadesłane 
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cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów. 


Raklamacye otwarte są wolne od opłaty po 
oztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
ł bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Demonstracja za reformą 
wyborczą. 


Lwów, 
Krwawe gwałty policyantów. 


6 maja. 


Krwawo i bnrzliwie przeszła dzisiejsza nie- 
dziela we Lwowie. W pałacu sztuki na placu 
powystawowym odbyło się o godzinie wpół 
do 11 rano zgromadzenie ludowe, jedno z naj- 
liczniejszyc', jakie we Lwowie widziano. Fy- 
siączne tłumy tak robolników jak inteligencyi 
i mieszczaństwa wędrowały na plac powy- 
stawowy, aby przez udział w zgromadzeniu 
dać wyraz oburzenia wobec machinacyj Koła 
polskiego. Tylko mała część zebranych mogła 
zmieścić się w wiełkiej sali pałacu sztuki. 
Reszta musiała czekać u wejścia. Nastrój ze- 
branych był gorący i burzliwy. Wywody mów- 
ców o strejku masowym przyjęto z entuzy- 
azmem, zeć się nie dającym. 

Po zgr _iadzeniu 1uszyli uczestnicy pocho- 
dem ulicą Akademicką przed pomnik Mickie- 
wicza. Tu policyanci, którymi dowodził osła- 
wiony koncepista Karabanowski i Kuczek, 
rzucili się bez najmniejszego powodu na zgro- 
madzonych i poczęli ich w zwierzęcy sposób 
masakrować szablami. Konni 1 piesi policy- 
anci, podjudzeni przez karabanowskiego, rzu- 
cili się na zgromadzonych pod pomnikiem 
Mickiewicza. W jakim celu i z jakiego po- 
wodu? Nie odbiegniemy od prawdy, jeżeli 
stwierdzimy, że Marabanowski miał już 
z góry ułożony plan urządzenia ma- 
sakru. Urzędnicy policyjni ostrzegali już 
z góry naszych towarzyszy, aby mieli się na 
baczności przed Karabanowskim... 

Kierownik policyi lwowskiej radca Wenc 
dędzie musiał usprawiedliwić się jeszcze z tego, 
że dowództwo nad policyantami powierzył 
znanemu ze zbójeckiego usposobienia prowo- 
katorowi. Zapytujemy publicznie p. Wenca. 
czy policya lwowska z jego polecenia robi 
politykę Abrahamowiczów i Dzieduszyckich 
wbrew swym przełożonym władzom ? 

Rezultatem masakru policyjnego jest kilku- 
nastu ciężko, a kilkudziesięciu lekko rannych 
robotników! Przelana krew robotnicza woła 
o pomstę! Każdy, kto przypatrywał się nie- 
dzielnym gwałtom policyjnym — nawet urzę- 
dnicy namiestnictwa i oficerowie — wyrażali 
głośno swoje oburzenie na widok rozszalałych 
chuliganów w mundurach. 

Podajemy poniżej szczegółowe sprawozdanie. 

Zgromadzenie ludowe. 

Zgromadzenie w pałacu sztuki rozpoczęło się 
po godzinie 101/,. Zagaił je tow. Hudec, który 
też wybrany został przewodniczącym. Na sekre- 
tarza powołał tow. Czakiego. 

Poseł tow. Daszyński, przywitany owa- 
cyjnie, mówił: Koło polskie nie chce reformy wy- 
borczej. Jest to fakt, którego nie obalą żadne 
wykrętne rezolucye i rozmyślne fałszerstwa. — 
Koło polskie przystosowało całą swoją organiza- 
cyę do krzywdy lndowej i w interesie obszarni- 
ków nie chce dopuścić do usunięcia krzywdy. 
Przy ostatnich wyborach stanęło do urny z Ga- 
licyi 450 szlachcioów. Ta szczupła garść to po 
tęga, rządząca krajem, to reprezentacya kraju. 
Większość z nich nawet nie zajmuje się rolni- 
ctwem, przebywa poza granicami kraju w Mo- 
nako i gdzieindziej. Szlachcie nie wystarcza jej 
własna kurya; wydarła więc mandaty chłopom 
polskim i ruskim, stworzywszy organizacyę zbó- 
jecka, zwaną komitetem centralnym, przekupiw- 
szy prasę, obsadziwszy swoimi ludźmi wszystkie 
posady i urzędy. Szlachta zdeprawowała mie- 
szczaństwo, zatruła duszę chłopa. Poczuła szla- 
chta, że w zorganizowanej masie robotniczej wy- 
rósł jej wróg nieubłagany, który położy kiedyś 
koniec jej rządom. Każda reforma wyborcza bę- 
dzie pustym frazesem, jak długo nie przełamie 
się tego kręgosłupa reakcyi. (Oklaski). Przez 10 
łat toczę walkę z tą mafią centralnego komitetu, 
poprzebieraną w rozmaite maski. (Oklaski). Kto 
z Galicyi chce zrobić Europę, musi usunąć przy- 
wilej szlachecki. W walce tej była zapowiedź 
zniesienia kuryj potężnym atutem w ręku ludu. 
Kraj, znajdujący się w beznadziejnej rozpaczy, 
drgnął. Nadzieja zmiany obecnych stosunków po- 
szła nawet w masy chłopskie. Po raz pierwszy 
od stulecia przybrał *ruch chłopski eurepejskie 
formy polityczne. Chłop stał się świadomym 
czynnikiem politycznym. Widzieliśmy olbrzymie 
mityngi chłopskie, które musza wywołać podziw 
wszystkich. Agitacya ta wydała jaż owoce. Gdy 
w jesieni zeszłego roku chciała szlachta urato- 
wać z pogromu, wywołanego projektem rządo- 
mym. pośrednie wybory, wówczas ruszyła się 
masa chłopska i przecięła nici intrygi. Ten suk- | 


ces agitacyi powinien być nam przykładem do 
dalszej walki. 

Od demonstracyi z 28 listopada do chwili o- 
becnej zmieniło się bardzo wiele. Gautsch 
upadł. Musimy temn biurokracie wystawić świa- 
dectwo, że pragnął szczerze reformy wyborczej. 
Nawet upadkiem swoim starał się przysłużyć re- 
formie. Widząc, że nie przełamie oporu wrogów 
reformy, ustąpił szybko, aby dać dość czasu 
swemu następcy do zrealizowania projektu przed 
upływem 6 miesięcy. Ten sam motyw, w innej 
intencyi przyświecał i Kołu polskiemu. Koło wie 
dobrze, że jeżeli reforma wyborcza nie będzie 
zrobioną do 6 miesięcy, będzie odłożoną na sze- 
reg lat. Albo dzisiaj, albo bardzo późno. — 
W myśl tego planu prowadzi Koło zbrodniczą, 
ale mistrzowską grę. Gautsch, uzyskawszy po- 
parcie większości parlamentn, chciał gabinet 
swój sparlamentaryzować. Na to tylko Koło cze- 
kało. Na propozycyę Grautscha odpowiedziało: 
my za teki ministeryalne kraju nie sprzedamy. 
Oni, którzy nie gardżili nawet skromną posadą 
Verwaltungsrata, wzgardzili teką ministra, do 
której przywiązaną jest pensya 40.000 koron 
rocznie! Odmowa Koła obaliła gabinet, gdyż za 
Polakami poszli, z solidarności słowiańskiej Czesi. 
Ta tikcya panslawistyczna obaliła Gautscha; od 
niej zginą też kiedyś Czesi, którzy nią najwięcej 
grzeszyli. 

Po Gautschu przyszedł Hohenlohe, czerwony 
książę, który odgrażał się na wszystkich rogach 
ulic, że jest za równem prawem wyborczem. 
Nie krył się też on z tem wcale, że byłby go- 
tów reformę wyborczą, w razie oporu parlamentu, 
narzucić. Koło polskie nie wygrało więc jeszcze 
kampanii. 

Należy jednak stwierdzić, że ani cesarz, ani 
Gautsch, ani Hohenlohe nie dadzą nam równego 
prawa wyborczego, tylko my sami. (Oklaski). 
Tak, jak pomyliliśmy się co do Grautscha, mo- 
żemy się mylić i co do Honenłohego. Kto wie, czy 
nie będziemy musieli kląć Hohenlohego. Bo krążą 
pogłoski, że Hohenloho ma dać Galicyi pluralne 
głosowanie. Kto wie, czy nie zechcą z nas zro- 
bić kozła ofiarnego dla przebłagania szlachciców. 
Dlatego nie dajmy się uspić zapewnieniem, że 
Hohenlohe zrobi reformę wyborczą. 

Taką jest sytuacya dziś; co nam przyniesie 
przyszłość? Losy reformy wyborczej rozstrzygnie 
kalendarz parlamentarny. Od losów reformy wy- 
borczej zależą losy młodoczechów. Jeżeli Kra- 
marz i Pacak nie przyniosą przed upływem obe- 
cnej kandencyi parlamentarnej reformy wyborczej, 
będą okrzyczani za zdrajców kraju i w walce 
wyborczej starci będa na proch przez agraryuszów 
i rsdykałów. Tego życzą, młodoczechom bracia 
słowiańscy Dzieduszycki i Ormianin Abrahamo- 
wicz. Z tego powodu usiłują oni przewlec refor- 
mę wyborczą, aby jeszcze raz mieć wybory we- 
dle starego systemu, zniszczyć zwolenników re- 
formy wyborczej, młodoczechów, a utrwalić swoje 
mandaty znowu na całych sześć lat. 

Intrygi te odczuwa instynktownie klasa robo- 
tnicza, czuje, że od niej zależą losy reformy wy- 
borczej i zadaje sobie pytanie: kto ma rządzić 
w tem państwie: garść feudałów, czy wola ce- 
sarza, rządu, parlamentu i ludu. I stąd wyrasta 
konieczność walki, konieczność chwycenia się 
strejku masowego. Myśl ta byłaby pier- 
wszą konsekwencyą w razie gdyby nam powie- 
dziano, że ani rząd, ani parlament nie może prze: 
łamać oporu szlachciców. My cheemy żyć, rozwi- 
jać się, nie możemy krępować się państwem, w 
którem rządzi nie Habsburg lecz Abrahamowicz. 
Kto zamknie nam legalną drogę, ten 
zaprasza nas do rewolucyi. (Oklaski. 
Komisarz przerywa. Protesty). Proszę, najbar- 
dziej rewolucyjnym jest Dzieduszycki i Abraha- 
mowicz. (Wesołość). Ludzie spokojni, Niemcy 
przystępowali do mnie i mówili: na Boga żywe- 
go, czyż wy nie możecie podpalić kilka pałaców 
szlacheckich? (Komisarz przerywa.). Proszę mi po- 
zwolić dokończyć zdania! Mówili mi dalej: Czy nie 
byłoby zbawiennym przykładem powiesić paru szla- 
chciców? (Oklaski). Odpowiedziałem na to: ja 
się tego nie podejmuję. W pytaniu tem tkwiło 
ogromne oburzenie z powodu niegodnych intryg 
szłacheckich. Jeżeli jednak który z nich będzie 
wisiał, ja sznura nie przetnę, ja z sikawką nie 
przyjadę. (Wesołość i oklaski). Dla nas jest je- 
szco droga legalna otwarta na wieś; myśmy na 
tej drodze nie zrobili jeszcze wszystkiego, co zro- 
bić można. Pójdziemy na wieś i zbuntujemy chło- 
pa. Niechaj płomień walki i nienawiści ogarnie 
wieś galicyjską. (Komisarz przerywa. Wzburze- 
nie). Każdy z nas czuje, że trzeba chłopa zbun- 
tować, uświadomić. Samowiedza chłopska będzie 
więcej warta, niż zgliszcza i pożary. Jeżeli zaś 
legalny wyraz, jaki możemy dać pragnieniom ro- 
botnika i chłopa, nie wystarczy, wówczas nie 
bójcie się, dwory sama zaczną płonąć, i suche 
wierzby same nastawią swoje konary, aby przy- 


jąć szłachciców. (Wesołość i oklaski). Dlatego 
proszę was, abyście wzięli udział wru- 
chu legalnym. Nie dajcie się odstraszyć gwał- 
tami posiepaków prowincyonalnych. O każdem na- 
dużyciu donoście mnie i czerwonemn księciu. 
(Wesołość). Do tej walki na razie na drodze pra- 
wa zapraszam was i wzywam was z dniem dzi- 
siejszym. (Długotrwałe, entnzyastyczne oklaski). 

Tow. Diamand zakończył zgromadzenie kró- 
tkiem oświadczeniem: robotnicy lwowscy akce- 
ptują w całej osnowie mowę tow. Daszyńskiego. 
Jesteśmy gotowi do walki. Gdy padnie ha- 
sło strejku masowego, stanie Lwów 
do walki obokinnych miast ikrajów. 
(Oklaski). Żadna ofiara nie jest dość wielka, 
abyśmy jej nie ponieśli. Będziemy wiedli walkę 
legalną, jak długo się da; jeżeli zajdzie potrzeba 
innej walki, to i do tej walki jesteśmy gotowi. 
Coraz większe są zastępy towarzyszy, którzy do- 
szli do przekonania, że dochodzimy do ostatnich 
granie legalności. Przyjdzie chwila, gdy gwałtom 
szlachty przeciwstawimy gwałt ludu. (Oklaski. 
Komisarz przerywa). Obowiązkiem nas, mie- 
szkających we wschodniej Galicyi, jest agitować 
wśród. włościan polskich, bałamnconych przez na- 
rodowych demokratów. Wobec tego, że wrogo- 
wie nasi zabrali nam wszystkie sale we Lwowie, 
zapraszam was towarzysze, abyśmy wszyscy, jak 
tu jesteśmy, udali się spokojnie do miasta, aby 
widziano, iln nas tu jest. (Oklaski). 

Tow. Hudec zamyka zgromadzenie. Rozlega 
się śpiew „Czerwonego sztandaru“. Chwilowy 
deszcz ustaje, a wówczas formuje się olbrzymi 


pochód demonstracyjny, 

który ruszył ulicami Zofii, Stryjską, Mikołaja, 
Akademicka, placem Maryackim do pomnika Mic- 
kiewicza. Przez cały czas pochodu śpiewano pie- 
śni rewolucyjne; wznoszono okrzyki na cześć po: 
wszechnego i równego prawa wyborczego. Przed 
pomnikiem Mickiewicza miano się, po wysłucha- 
niu krótkiego przemówienia, rozejść. Stało się 
jednak inaczej. Jakby na potwierdzenie słów tow. 
Daszyńskiego o gwałtach posiepaków, sprowoko- 
wał koncepista Karabanowski, osławiony 
chuligan i koncepista Kuczka, ciemna figura, 
znana dobrze we wszystkich spelunkach noc- 
nych awanturę, która się krwawo zakończyła. 

Gdy pochód robotniczy zbliżył się czołem swo- 
jem do pomnika Mickiewicza, rozwinął jeden z 
młodszych robotników czerwoną chorągiew. Czyn 
ten doprowadził do pasyi Karabanowskiego. Z wy- 
ciągniętą szpadą rzncił się z policyantami na nio- 
sącego chorągiew i wyrwał mn ją z rąk. Nikt 
nie stawiał mu oporn. Mimo to Karabanowski 
począł w zwierzęcy sposób roztrącać robotników, 
a jednego z nich, handlowca Piechocińskie- 
go, uderzył rękojeścią swej szpady z całej siły 
w pierś w okolicę serca. Piechociński, człowiek 
wątły i słabowity, dostał skutkiem gwałtownego 
uderzenia ataku sercowego i straciwszy 
przytomność, padł na wznak. Pochwycono go w 
ramiona i odniesiono ostrożnie do pasażu Miko- 
lascha, gdzie udzielono mu pomocy lekarskiej. 

Karabanowski, spełniwszy ten bohaterski czyn, 
oddał policyantom zdobytą chorągiew. Cały od- 
dział, z chorągwią w środku, pomaszerował w 
stronę teatru miejskiego. Osobliwy widok od- 
działu policyantów z czerwoną chorągwią zwabił 
liczną publiczność, która towarzyszyła oddziało- 
wi. Wówczas Karabanowski kazał oddziałowi roz- 
winąć się i uderzyć szablami na zgromadzoną pu; 
bliczność. Zbója poczuli się w swym żywiole. 
W okolicy figury Matki Boskiej poczęło się 

pierwsze masakrowanie. 

Na przestrzeni od pomnika Sobieskiego aż do 
pomnika Mickiewicza rzucali się policyanci piesi 
i konni jak rozjuszone zwierzęta bez wyboru na 
każdego, kogo napotkali na drodze. Zraniono 
wiele osób bez najmniejszego powodu. Dokonano 
też mnóstwo aresztowań. Między innymi areszto: 
wano artystę teatru miejskiego Adwentowi- 
cza, który zachowywał się zupełnie spokojnie. 
Stwierdzamy, że aresztowanie Adwentowicza na- 
stąpiło tylko dlatego, ponieważ niektórzy konce- 
piści policyjni czują do artysty dziką nienawiść 
za to, że zorganizował scenę robotniczą. Na Awen- 
towicza zagięto oddawna już parol. Zadne rze- 
czowe powody, lecz tylko niska zemsta osobista 
była powodem aresztowania. 

Z trudem, z narażeniem własnej osoby poło- 
Żyli koniec krwawym harcom policyjnym tow. 
Diamand, Daszyński i inni. Dzięki ich 
energicznym nusiłowaniom udało się doprowadzić 
o przytomności obu koncepistów. Zakomendero- 
tali: „WVergatterung*, poczem policyanci z po- 
yrwawionymi pałaszami stanęli znów do szeregu. 
Jieczego ich wogóle poszczuto na robotników — 
niewiadomo. Nie było wogóle żadnego płanu w tej 
nagonce; raz rozpędzano ludzi z placu z przed 
pomnika, to znów uapędzano ich kn pomnikowi 
i tak w kółke. Nie ulega kwestyi, że Karaba- 
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nowski urządził masakr tyłko dla samego masa- 
kru. Temu sadyście policyjnemu potrzebny jest 
widok krwi robotniczej ! 

Ile zostało ranionych, obliczyć nie można. Lżej 
ranni nie zgłaszali się wcale. Pewna pani, ucie- 
kając przed pelicyantem konnym, potknęła się i 
padła na ziemię, raniąc sobie twarz. 

Po ściągnięciu policyantów w oddział, zebrali 
się robotnicy pod pomnikiem. Tu przemówił do 
nich tow. Diamand, piętnując gwałty policyjne. 
Po przemówieniu podążyli robotnicy w ulicę Ko- 
pernika, aby udać się do stowarzyszenia robotni- 
czego w pasażu Mikołascha. 


Drugie masakrowanie. 


Wejście do pasażu obsadziła policya. Kara: 
banowski i Łukomski postanowili nie wpu- 
ścić robotników do pasażu. Jakiem prawem i z 
jakiego logicznego powodu, trudno wyrozumieć. 
Tow. Diamand przedstawiał Karabanowskie- 
mu, że jego opór jest nierozsądnym, wówczas 
powołał się Karabanowski na rozkaz radcy Wenca. 
Tow. Diamand zatelefonował do radcy Wenca 
z zapytaniem, czy istotnie wydany został taki 
rozkaz. Odpowiedź brzmiała stanowczo, że nie. 
Tow. Diamand, otrzymawszy taką odpowiedź, 
podaje ją do wiadomości Karabanowskiego i prosi 
go do telefonu. Karabanowski nie chce iść do 
telefonu, ani nie chce puścić robotaików! Prze- 
ciwnie, każe pelicyantom odpędzać zgromadzonych 
przed pasażem robotników! I znowu policyanci 
szaleją, rąbiąc szablami! Odznaczyli się zwłaszcza 
policyanci, opatrzeni numerami: 7, 26, 27, 30, 
37,850, 55, 105, 107, 115, 189. 

Sceny, które się tam rozgrywały, przewyższają 
okrucieństwem wszystko, co dotychczas we Lwo- 
wie widziano. Policyant Nr. 115 ciął z tyłu ro- 
botnika Datkę w głowę, a potem połamał sam 
na sobie orzełek, aby później skłamać, że działał 
w obronie własnej. Możemy na żądanie 
przytoczyć naocznych świadków te- 
go oszustwa! Ten sam policyant, splamiwszy 
sobie krwią robotnika rękawiczkę, podniósł ią, 
w górę i potrząsał ironicznie, drażniąc tem ro- 
botników. I takiemu bydlęciu powierzono pieczę 
nad porządkiem we Lwowie! 

Gdy masakry trwały już dłuższą chwilę, zja- 
wił się komisarz Tauer i odwołał z pole- 
cenin radcy Wenca w ostrych sło- 
wach Karabanowskiego, a sam objął ko- 
mendę. Pierwszym jego czynem było odwołanie 
policyantów i wpuszczenie robotników do pasażu. 

Gdy się uspokoiło, zebrali się robotnicy znów 
u stóp pomnika Mickiewicza, gdzie tow. Wityk 
i Daszyński napiętnowali ostro krwawe bez- 
prawia i wezwali zebranych do wałki przeciw 
wrogom reformy wyborczej. Po tem przemówieniu 
rozeszli się robotnicy spokojnie. 

Przy tej sposobności nie możemy pominąć mil- 
czeniem zachowania się stacyi ratunkowej. 
W wielu wypadkach odmówiła ona wprost swej 
pomocy, mimo wzywania. Lekarze, którzy mieli 
dyżur na stacyi, będą musieli usprawiedliwić się 
ze swego postępku! 

Ranni. 


Lekko rannych było kilkudziesięciu. 
rannymi są: 

1) Aleksander Dutka, murarz, lat 19, otrzy- 
mał ranę na 15 centymetrów długą w głowę z 
tyłu. Policyant Nr. 115 ciął go w bramie pa- 
sażu Mikolasza szablą w głowę z taką siłą, że 
kapelusz przepołowił się, a szabla ugrzęzła w 
kości. Krew z rany zlała obficie bruk i ręka- 
wiczkę policyanta. Bohaterski policyant zdjał po- 
krwawioną rękawiczkę i pokazywał ja, potrzą- 
sając w górę. Raniony padł na ziemię. Opatrzyli 
go lekarze dr Reizes i dr Świątkiewicz. Odsta- 
wiono go do szpitała. Stacya ratunkowa, mimo 
wezwania dra Reizesa, odmówiła swych usług! 

2) Robotnik matalowy Wierzbicki otrzy- 
mał głęboka, ciętą ranę w prawą rękę od poli- 
cyanta Nr. 107. Opatrzył go w aptece Mikolasza 
dr Balabajder. 

3) Połicyant Nr. 21 ciął szablą jednego robo- 
tnika nieznanego nazwiska w głowę i w rękę. 

4) Antoni Pryska, ślusarz, raniony w lewą 
rękę. Rana głęboka, żyła przecięta, opatrzyła go 
stacya ratunkowa. Policyant nieznany. 

5) Murarz Haisler ranny w nogę. 

6) Fr. Kurzyński, ceglarz, ranny w pra- 
wą rękę. 

7) Student nieznanego nazwiska ranny bar- 
dzo ciężko w głowę. Opatrzony w aptece 
Wiewiórskiego. 

8) Szczepan Heiseg, majster szewski, ranny 
w prawą nogę. 

Nazwisk reszty rannych nie można byłe na 
razie zestawić. 


Telegram do ks. Hohenlohego. 


Poseł tow. Daszyński wysłał do prezydenta 
Hohenlohego depeszę tej treści: 


Ciężko 


Kraków, wtorek 


k NaP 


Podczas zupełnie spokojnej, za wiedzą dy- 
rekcyi policyi urządzonej demonstracyi dali 
nagle koncepiści policyjni Karabanowski i Ku- 
czek rozkaz konnym policyantom do ataku 
na lud. Najspokojniejszych ludzi brutalnie bito. 
dwanaście osób ciężko zraniono. Napad był 
zgóry planowanym, gdyż wyżsi urzę- 
dnicy polityczni ostrzegali przed gwałtami 
Karabanowskiego. 

Robotnicy, którzy szukali schronienia w lo- 
kalu swego stowarzyszenia, zastali je obsa- 
dzone przez policyantów i zostali zmasakro- 
wani szablami. Policyanci drażnili szyderczo 
publiczność potrząsaniem pokrwawionych rę- 
kawiczek. 

Protestuję przeciw tym gwałom i proszę o 
surowe ukaranie nadużyć policyi. 

Poseł Daszyński. 


Od tow. dra Diamanda 
otrzymujemy następujący opis masakru policyj- 
nego: »Byłem w drugim rzędzie pochodu, 
umyślnie wysunąłem się na jego czolo, gdyż 
ostrzeżono mnie przed koncepistą policyi Ka- 
rabanowskim, który gotów wywołać scysyę 
z demonstrantami. Doszliśmy szczęśliwie do 
pomhika Mickiewicza i już zdawało mi się, 
że wszystko minie szczęśliwie, gdy spostrze- 
głem oddział żolnierzy policyjnych unoszą- 
cych czerwony sztandar. W szeregach robo- 
tników powstało zamieszanie i pierwsze rzę- 
dy pospieszyły za sztandarem. Do scysyi 
nie przyszło. Policya szła ulicą He- 
imańską, a robotnicy równoległymi »wałami«. 
Nagle konni policyanci wykonali szarżę, a 
piesi dobyli szabeł i zaczęli niemi tłuc robo- 
tników. Dlaczego się to stało, ani na pod- 
stawie własnej obserwacyi, ani przez szcze- 
gółowe wywiady dociec nie mogłem. Wido- 
cznie było to z góry postanowione i chyba 
Karabanowski przechwalał się tem postano- 
wieniem wobec innych i w ten sposób zdo- 
łano mnie ostrzedz. Karabanowski bądź ule- 
ga krwiożerczym instynktom. bądź też jest 
maniakiem i towarzysze stali się ofiarą jego 
choroby umysłowej. 

Wróciliśmy pod pomnik Mickiewicza i po 
wysłuchaniu przemówienia chcieliśmy pójść 
do bliskiego stow. metalowców w pasażu Mi- 
kolasza. Jednę bramę zastaliśmy zamkniętą, 
drugą obsadził koncepista pol. Łukomski z 6- 
cioma żołnierzami i nikomu nie pozwalał 
wejść. „ądałem usunięcia tej nieproszonej 
straży, ale Łukomski zasłaniał się wyraźnym 
rozkazem dyrektora policyi. Dyrektor zapy- 
tany zaprzeczył najstanowczej słowom Łu- 
komskiego. a Karabanowski, nawet wbrew 
zakomunikowanemu mu rozkazowi dyrektora 
policyi. nie chciał cofać żołnierzy od bramy. 

Kto się do bramy zbliżył dostawał szabłą 
w łeb. zołnierze wpadali do wnętrza pasa- 
żu i robotników traktowali ostremi szabliska- 
mi. Oczom wierzyć się nie chciało. Króle- 
wiacy twierdzili stanowczo, że podobnych bru- 
talnych ataków, bez prowokacyi, nie dopu- 
szczają się kozacy. Pewien Amerykanin, stary, 
widocznie do inteligentnych warstw należący 
człowiek, dawał swemu oburzeniu swobodny 
wyraz, żałował, że niema swego rewolweru; 
|1«czej, wołał, byłby kres położył tej barba- 
ryi. Najbardziej krwiożerczym okazał się źoł- 
nierz Nr 115, on najwięcej ludzi ranił, zu- 
pełnie zakrwawione swe rękawice pokazywał 
bestyalnie prowokując zebranych. — Dostał 
wprawdzie od jednego robotnika laską w łeb, 
ale czako i czaszka okazały się zbyt twar- 
demi. Nr 241 uderzył młodego chłopca w twarz 
z niezwykłą siłą zupełnie bez powodu, tak 
dla pofolgowania sobie, przypuszczam, że 
malec dostanie wstrząśnienia mózgu. Straci- 
łem go w tłumie z oczu. Między bohaterami 
z pod bramy, zauważyłem też numery 158, 
87, 49 i 177. Byłem we wszyskich miejscach, 
gdzie policyanci brutalizowali publiczność, ale 
podobnego zwierzęcia jak Nr 115 nie zauwa- 
żyłem «. 


Strejk generalny w Witkawicach. 


Witkowice, 6 maja. 

Takich wspaniałych dni majowych, jak togo 
roku, nikt w Witkowicach nie pamięta, Sto ko- 
minów, które zaciemniały zawsze firnament, prze- 
stało nagle dymić; ustał huk młotów w ocelarni, 
od którego aż szyby w oknach brzęczały, cały 
ruch został wstrzymany w ciągu 48 godzin. Ta- 
kiego imponującego bezrobocia nie spodziewał się 
ani centralny zarządca Schuster, ani jego do- 
bry przyjaciel dr Landauer. Nawet sami ro- 
botnicy nie uwierzyliby, że w tak krótkim czasie 
zamrze praca, gdyby im tak 30 kwietnia kto o 
tem mówił. W przeciągu dwóch dni wstrzymało 
sig.od pracy 15.000 robotników i ci, którzy cza- 
sami mieli do siebie pewne urazy, ci, między któ- 
rymi niekiedy wynikały waśnie uarodowościowe, 
stanęli razem solidarnia w jednym szeregu i ma- 
sowym strejkiem odpowiedzieli na brutalną samo- 
wolę dyrektora Schnstera. I czego nie dokaza- 
łyby najgorętsze przemowy i usilna agitacya, to 
sprowokował Schuster i jego prawa ręka Lan- 
dauer. 

¿Mówiono na zgromadzeniu, że Schuster z oba- 
wy przed robotnikami w nocy z środy na czwar- 
tek; nia ,spał nawot w domu, ale w aptece. Gdy 
do zastępcy Schustera inż. Sonnenscheina 
przyszli robotnicy i żądali przyjęcia do pracy 


pa onych robotników za świętowanie 1 Majs. 
nini? 


KÉL 


Sonnenschein odpowiedział, że tych, co rozpo- 
częli strejk, przyjmie z powrotem, zaś tamtych 
400, wyrzuconych z fabryki za 1 Maja, przyj- 
mie dopiero po 6 tygodniach, po ponownej wi- 
zycie w szpitalu. 

Na wielkim metingu w ogrodzie „Domu cze- 
skiego* odpowiedziało Sonnenscheinowi 12 tysięcy 
robotników: „Pfuj za taką łaskę!* Wybrano de- 
putacyę, złożoną z 3 robotników, która oznaj- 
miła zarządowi fabryki, że robotnicy pozostawiają. 
jeszcze 48 godzin do namysłu i żądają przyjęcia 
wydalonych robotników do pracy. Dnia 5 maja 
upłynęło 48 godzin, a Sonnenschein oświadczył, 
że pan Schuster wyjechał, a fabryka i huty zo- 
stają na 6 tygodni zamknięte. 

Wiadomo, że Schuster uciekł z Witkowie, ale 
i to jest też możliwem, że huty i fabryki zo- 
staną na ten przeciąg czasu zamknięte, gdyż 3 
wielkie piece wygasły, a strata wskutek tego 
wyniesie kilka milionów. Ostatnie piece utrzy- 
mują robotnicy Goldberg era, którzy składają 
się z jednostek karanych kryminalnie i których 
policyanci wprost z aresztów przyprowadzaja do 
niego. Za tych ludzi otrzymuje Goldberder 3 K 
dziennie od osoby, a płaci po 1 K40h do 1 K 
90 h. W taki sposób Goldberger dorobił się for- 
tuny milionowej, choć do Witkowić przyszedł 
przed 20 łaty z pustemi kieszeniami. 

Wobec tego, że zarząd hut nie chciał się zgo» 
dzić na przyjęcie wydalonych, postanowili robo- 
tnicy rozpocząć akcyę zaczepną. Obo- 
cnie zostaną przedłożone zarządowi dalsze żąda- 
nia, a mianowicie: skrócenie czasu pracy, pod- 
wyższenie płacy akordowej o 25, i uznanie 
organizacyi. Co do podwyższenia płacy dziennej 
robotnicy poszczególnych  kategoryj  przedłoża. 
swoje żądania. Robotnicy postanowili wytrwać 
w walce aż do spełnienia wszystkich przez siebie 
postawionych żądań. 

Jest tutaj między robotnikami kilku lizuniów, 
którzy jak wilki w owczej skórze chodzą z Czer: 
wonymi gwożdzikami, przypiętymi na piersiach, 
a skrycie namawiają robotników do powrotu do 
hut. Robotnicy zachowują się spokojnie. Ulice 
dawniej ciche, roją się od spacerujących mas, 
które z przyjemnością zażywają spaceru na świe- 
żem powietrzu, które zdołało się trochę oczy- 
ścić, odkąd kominy nie kopcą. 

Codziennie dwa razy odbywają się zgroma- 
dzenia w ogrodzie „Czeskiego Domu*, na któ- 
rych towarzysze nasi maja sposobność uświada- 
miać tych, co dotychczas stali poza organizacyą. 
Nad domem robotniczym powiewa czerwony sztau- 
dar z wielkim napisem: 1 Maja, jako symbol 
zwycięstwa robotników nad terorem. 

Interwencya inspektora przemysłowego Veli- 
szka spełzła na razie na niczem. Na przewo- 
dniczącego komitetu strejkowego wybrano tow. 
Zeplichala, sekretarza organizacyi metałow- 
ców. Przeszło 5000 robotników wyjachało da 
swoich miejsc zamieszkania. Ponieważ miejscowo- 
ści tych jest 158, przeto każda z tych miejsco- 
wości ma męża zaufania, który codziennie otrzy” 
muje od komitetu strejkowego sprawozdanie 0 
sytuacyi. 

Robotnikom, pełniącym straż pożarną w hu- 
tach, wydano legitymacye, aby nie byli uważani 
za łamistrejków. 

Na skutek interpelacyi towarzyszów posłów dra 
Adlera, Pernerstorfera i Ellenboge- 
na u ministra handlu hr. Auersperga, zo- 
stał tu przysłany z ramienia rządu radca dworu 
Dombrowsky, były starosta ostrawski, aby 
czuwać nad postępowaniem władz i zapobiedz 
niepotrzebnemu wkroczeniu wojska, którego tu 
bardzo wiele nasłano. 

Schuster chełpił się, że sprowadzi łamistrej- 
ków z Galicyi. Towarzysze, nie dopnście do tego! 


Z CARATU. 


Zwierzęce pastwienie się nad mogiłą. 

W nocy z 25 na 26 kwietnia na cmenta- 
rzu Wagańkowskim w Moskwie nieznani zło- 
czyńcy zrównali z ziemią mogiłę Baumana, 
ofiarę walk w Moskwie, jednego z przywód- 
ców socyal-demokracyi. Wszystkie wieńce po- 
szarpano i porozrzucano. 

Biurokratyczna dbałość o dobre wychowanie. 

W celi pojedyńczej wyborskiego więzienia 
od 2 miesięcy jest więziony 80-letni starzec 
Władisławlew, aresztowany za to, że u syna 
jego, który zdołał zbiedz, znaleziono odezwy 
rewolucyjne. Na pytanie, za co go areszto- 
wano, odpowiedziano staruszkowi: »Za złe 
wychowywanie synac. 

„Taki mały, a już — opozycyonista". 

»Riecze opowiada o odwiedzinach żony 
aresztowanego literata Pieszechonowa w wię- 
zieniu. Przyszła ona z małym synkiem, który 
rzucił się na szyję ojcu, a potem usiadł mu 
na. kolanach. Zandarmski oficer krzyknął na- 
tychmiast: 

— Nie waż się siadać na kolanach! zejóć 
natychmiast! 

— (Chcę do ojczułka! -— odpowiedział ina- 
łec. nie zmieniając pozycyi. 

Oburzony oficer przerwał wizytę, zazna- 
czając: 

— Taki mały, a już — opozycyonista! 


Przegląd społeczny. 


Układy między robotnikami a majstrami pie- 
karskimi w Krakowie, rozpoczęły się w sobotę. 
Z ramienia władzy przemysłowej kieruje nimi 
radca magistratu Buczkowski i inspektor prze- 


mysłowy Kremer. Dotychczas zgodzono się na 
12-godzinny czas pracy z 2-godzinną przerwa 
oraz na 24-godzinny spoczynek raz w tygodniu. 
Co d6 rozdziału spoczynku między pojedynczych 
robotników, zobowiązali się majstrowie do 3 dni 
przedłożyć odpowiedni rozkład. Głównym tema- 
tem obrad na posiedzeniu poniedziałkowem, było 
ustanowienie cennika minimalnego ze skalami płac 
w „Naprzodzie* podanymi. Delegaci robotników 
złożyli oświadczenie, że obstają przy zasadzie 
cennika minimalnego, zaś co do jego pozycyj go- 
towi są wdać się w dalsze rokowania. Pp. maj- 
strowie nie zgadzają się na cennik, lecz propo- 
nują albo 10°/, podwyżki obecnej płacy, albv do- 
datek 2 K tygodniowo dla każdego robotnika bez 
różnicy kategoryi. Po dłuższej debacie majstro- 
wie przyjęli cennik minimalny w zasadzie, po: 
czem zaczęła się debata nad pozycyami wynagro- 
dzenia tygodniowego. Jest nadzieja, że ugoda w naj- 
bliższych dniach przyjdzie do skutku. W każdym 
razie podnieść należy, że delegaci robotników bez 
względu na przekonania polityczne i religijne 
działają solidarnie i dłatego mają dobre szanse 
zwycięstwa. 


"SPRAWY PARTYJNE. 


Sprawozdania komitetów partyjnych, nie 
nadesłane najdalej do dnia 10 maja, nie 
będą włączone do ogólnego sprawozdania. 
Wszelkie wnioski na kongres należy nade- 
słać na ręce sekretarza najdalej do dnia 
15 maja. Dr Emil’ Bobrowski, 

Kraków. Płac Matejki 1. 9. 


- KRONIKA. 


se%” Z powodu święta krakowskiego na- 
stępny numer „Naprzodu* wyjdzie we środę 
9 maja o godz. 10 rano. 


Z powodu braku miejsca zmuszeni jesteśmy 
odłożyć do następnego numeru mnóstwo korespon- 
dencyj: z Białej, Chrzanowa, Wieliczki, Prze- 
myśla, Jarosławia, Borysławia, Kołomyi itd. i 
prosimy towarzyszów o cierpliwość, 

Nędza mieszkaniowa. Jedna z najbardziej pa- 
lących kwestyj, którą uznają już nawet wszel- 
kiego rodzaju władze i najbardziej zacofani „re- 
formatorowie filantropijni*: nędza mieszkaniowa 
proletaryatu woła coraz głośniej faktami tak cięż- 
kieli krzywd, że staje się wobec nich bezradnie, 
pomimo poczucia, że poradzić trzeba coś konie- 
cznie. Zgłosiły się do redakcvi dwie kobiety, 
nie żebraczki a ciężko pracujące na chleb wy- 
robnice, jedna żona murarza, który z powodu 
ciężkiej choroby pracować nie może -— druga 
wdowa — obie mające po troje dzieci, które od 
paru dni mieszkają na ulicy, ponieważ wyrzu- 
cono je przez sądową exmisyę z mieszkania na 
Grzegórzkach l. 56 ul. Szkolna, ponieważ zale- 
gały z czynszem za jeden miesiąc 5 złr. Wszy: 
stkie władze do których udawały się o pomoc 
te matki rodzin wyrzuconych na bruk, odesłały 
je bez żadnego poratowania. 

Co mają uczynić te kobiety, które nie mają 
złożonych pieniędzy na zupłacenie nowego mie- 
szkania z góry. Gdzie one mają zostawić swoje 
dzieci, aby mogły pójść za jakimkolwiek zarob- 
kiem, skoro wyrzucono je bez litości z nędznej 
izdebki, w której przynajmniej zamknąć mogły 
swoje małe — i tę odrobinę pościeli i gratów 
stanowiacych cały ich dobytek ? Oczywiście teraz 
grozi im jeszcze areszt za włóczęgostwo — i bodaj 
że to jest jedyna schronienie, jakie im zapewnić 
moga władze miejskie i policyjne. 

A potem znajdzie się i dla dzieci schronienie 
chwilowe w aresztach policyjnych, gdzie „mało- 
letni przestępcy* wyzwalają się na „przestępców 
zawodowych“. 

Aresztowanie złodzieja sklepowego. Na żą- 
danie p. Barberowskiego, kupca przy Małym 
Rynku, aresztowała policya 24-letniego Wojcie- 
cha Krapnika, subjekta w jego sklepie. Krupnik 
od dłuższego czasu dzielił się ze swoim pryncy- 
pałem dochodami sklepowymi. Przy rewizyi zna- 
łeziono przy aresztowanym książeczkę Kasy o0- 
szczędności na 400 K. Barberowski utrzymuje, 
że szkoda jego wynosi 3000 do 4000 K. 

leszcze bohaterzy rautu fiołkowego. Od p. 
Senowskiego otrzymujemy następujące wyjaśnie- 
nie: W interesie prawdy i do wiadomości tym, 
którzyby chcieli przypuszczać, że aranżerowie 
niefortunnego rautu fiołkowego, przedstawili się 
w zarządzie T. 8. L. jako członkowie „Kółka 
mandolinistów* oświadczam, że to nie ma nie 
wspólnego ze szkołą orkiestry tambur- 
mandolinowej, której jestem nauczycielem 
i kierownikiem, a powyższe indywidua, których 
nie znam, nigdy do tejże szkoły nie należały. 

Wydział krajowy a hr. Zamoyski w Zako- 
| panem. Odnośnie do artykułu w niedzielnym nu- 
'sierze pod powyższym tytułem umieszczonego 
zwracamy uwagę na jeden szczegół: Powiedziano 
tam, że dla przebycia Białki musiano posługiwać 
się promem. Otóż nie ulega wątpliwości, że autor 
artykułu napisał to w ironicznem znaczeniu, gdyż 
dla znających stosunki lokalne nie jest tajemnicą, 
że Białki promem przebyć nie można. Była to 
myśl rzucona pod adresem wydziału krajowego, 
czy nie chciałby wobec oporu Zamoyskiego po- 
myśleć o tym środku przewozowym -- po po- 
głębieniu koryta Białki. 

Ciekawy okaz kierownika kopalń. P. Stani- 
sław Leopold, kierownik kopalni nafty Anglo- 
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banku w Tarnawie Dolnej, narzuca się robotni- 
kom na „przywódcę“, a przeciwników polity- 
cznych zwalcza przy pomocy żaudarmów. I tak. 
gdy robotnicy zwołali poufne zgromadzenie w 
sprawie święcenia 1 Maja, nasłał Leopold zwa- 
łującemu żandarma, który zrobił (naturalnie bez- 
prawnie) rewizyę i skontiskował listę zaproszo- 
nych gości. A nie dość było Leopoldowi, że 
zmusił robotników pod grozą wyrzucenia z ro- 
boty (co u jednego też zrobił) pracować 1 Maja, 
ale dla zadokumentowania swego „patryotyzmu* 
poprowadził robotników 3 maja do kościoła, a 
potem z funduszów spółki wypłacił im zarobek 
za ten dzień. Bardzo to ładnie z jego strony, 
ale pytanie tylko, czy Anglobauk zgodziłby się 
na takie szafowanie swoimi funduszami, gdyby 
o tem wiedział. Na każdym kroku: pod wzglę- 
dem dostarczania mieszkania, opału itd. krzywdzi 
Leopold robotników i dlatego zwracamy mu u- 
wagę, że wszystko ma swe granice. Dziś praco- 
dawca a tem mniej jego nastawnik ma prawe 
zmuszać robotników do podzielania jego przeke- 
nań politycznych, a narzucający się „przywódca“ 
może doznać przykrej nauczki. 

Zamknięcie krajowej szkoły lasowej we 
Lwowie. Wydział krajowy wczoraj postanowił 
zamknąć krajową szkołę lasową wə Lwowie, 
ponieważ uczniowie nie chcieli się stosować 
do obowiazujących przepisów szkolnych. Ró- 
wnocześnie zarządził wydział nowe wpisy, przy- 
czem uczniowie przyjmowani na nowo, będa 
obowiązani złożyć odpowiednią deklaracyę. 

Powieściopisarz Jan Zacharyasiewicz zmarł 
w niedzielę dnia 6 b. m. w Krzywczy nad Sa- 
nem, u swych krawnych, w 85 roku życia. 

Uwięzieni za zajścia w Ladzkiem włościanie 
zostali w części wypuszczeni z więzienia śledcze- 
go za kancyą 3.000 K, złożona przez stanisła- 
wowskich Rusinów. Obecnie pozostaje jeszcze 5 
włościan w więzieniu, wyczekując rozprawy, któ- 
rą rozpisano na 16 bm. Odbędzie się ona przed 
sądem stanisławowskim. 


„Prawa ludu“, organu wiejskiego polskiej par- 
tyi socyalno-demokratycznej, wyszeał numer 18 
i zawiera następujące artykuły: 1. Uroczystości 
majowe. 2. 1 Maja w Krakowie. 3. Zmiana mi- 
nisterstwa. 4. Szlachcice spiskują! 5. Jaką bro- 
nią walczą przeciwnicy równego głosowania. 6. 
Z pola walki o reformę wyborczą (opis zgroma- 
dzeń majowych). 7. Czy koniecznie muszą istnieć 
wiełkie majątki ziemskie? 8. Listy z kraju (Bu- 
czkowice, Poręba, Zbaraż, Jaworzno, Ulwachy, 
Sąsiadowice, z pow. wielickiego itd ). 9. List ma- 
rynarza z pancernika „Potemkin* (marynarz Ma- 
rek Fomczenko, który brał udział w tym sła- 
wnym buncie, opisuje swoje przygody). 10. Z ró- 
żnych stron. 11. Odpowiedzi cd redakcyi. 12. 
Z targów zbożowych. — Prenumerata kwactalna 
l K. Adres redakcyi i administracyi: Kraków. 
ul. Sławkowska 29. s 


Dola stróża. Przechodzący ul. Studencka byli 
wczoraj świadkami następującego wypadku: Z ka- 
mienicy pod l. 5 wyrzucali ludzie ruchomości 
stróża na ulicę bez litości i bez uwagi na ich 
całość, a na połamanych rzeczach siedziała ko- 
bieta z dziećmi i zawodziła. Wtajemniczeni opo- 
wiadali, że właścicielka kamienicy p. Sieglowa, 
niezadowolona ze swego stróża, kazała go poli- 
cyi wyrzucić na bruk bez wzgłędu na to, że nie 
miał ani możności, ani środków wyszukania sobie 
na prędce innego pomieszczenia. Taki jest dziś 
los biednego proletaryusza! Za nędzuą zapłatę 
haruje dla pani gospodyni, a ta w przystępie 
złego humoru może go wyrzucić na bruk. Bo 
przecież kamienica to jej „własność*! Ale też 
mają chyba zamiast serc —- kamienie w piersiach! 

Wycieczka galarami do puszczy Niepołomi- 
ckiej odbędzie się w niedzielę dnia 13 b. m. z 
Krakowa, staraniem krakowskiej grupy Towa- 
rzystwa Pomoc bratnia w Zakopanem i Czytelni 
akademickiej im. A. Mickiewicza. W wycieczce 
weźmie udział orkiestra 100 pułku piechoty, dwie 
orkiestry mandolinistów i ehór Czytelni akade- 
mickiej. Wyjazd z pod Wawelu e godz. 8 rano, 
powrót wieczorem na ubranych lampionami gala- 
rach, które ciągnąć będzie w górę Wisły pare- 
wiec. Wieczorem w czasie drogi powrotnej zo- 
staną z galarów puszczone ognie sztuczne. 

Bilety można nabywać wcześniej w kuchni Do- 
mu akademickiego codziennie od godz. 12—2 w 
południe i w cukierni p. Brzeziny na linii 
C—D. 

Karta uczestnictwa w wycieczce dla pojedyń- 
czej osoby 3 K. Biler familijny (na 4 os by) 
10 K. 

Dochód z wycieczki przeznaczony na Pomoc 
Bratnią w Zakopanem i na Koło Kościuszki T. 
S. L. 

Piękny przykład. Tow. L. Kopacz, zamie- 
szkały obecnie w Nowym Jorku, nadesłał kra- 
kowskiemu komitetowi okręgowemu polskiej par- 
tyi socyalno-demokratycznej 21 dolarów (102 K 
69 h), aby za te pieniądze zwoływał zgroma- 
dzenia na wsi. Towarzyszowi temu należy się 
uznanie i wdzięczność za pamięć o partyi w 
kraju ojczystym. 

Dar na szpital. Areyksiąże Rainer z okazyi 
ustąpienia z naczelnej komendy obrony krajowej 
ofiarował w obligacyach 4°/, austr. renty koro- 
nowej sumę 20.000 K dla powiększenia kapitału 
na stypendya imienia arc. Rainera dla dzieci ofi. 
cerów obrony krajowej. 

Ciągnienie losów. W sobotę odbyło się cią- 
gnienie 3%, losów kredytowych ziemskich z r. 
1889. Główna wygrana 100.000 K padła na 
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serye 752 Nr. 15; 4.000 K wygrała serya 4976 
Nr. 2. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Książe Niezłomny*, tragedya w 9 obra- 
zach Całderona de la Barka, przekład J. Słowa- 
ckiego. 

Środa: „Staroście ukarany*, tragikomedya w 4 
aktach A. Nowaczyńskiego (popularne). 

Czwartek: „Książe Niezłomny”, tragedya w 9 obra- 
zach Calderona de la Barca, przekład J. Słowa- 
ckiego. 

Sobota: „Miłostki*. sztuka w 3 aktach Art. Schnitz- 
lera. 

Niedziela: „Wiele hałasu o nic“, komedya w 5 
aktach W. Szekspira. 

— Uniwersytet ludowy im A. Miekiewi- 
cza w Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, 
Czytelnia pism oraz Biuro porady mie- 
ści się przy ułicy Grodzkiej 48,-II. p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 3—9. 

Biuro porady otwarte codziennie oprócz nie- 
dziel, świat i czwartków od godz. 7—8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6—7 wieczorem. 

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi- 
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzę- 
dowych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych , 

— Koncert kompozytorski Zeleńskiego, 
który stanowić będzie zakończenie tegorocznego se- 
zonu koncertowego, odznacza się niezwykle interesu- 
jacym programem. Autor „Starej Baśni" pozwoli bo- 
wiem w główuych zarysach poznać najnowsze to swoje 
dzieło operowe, dając wyjątki chóralne i orkiestrowe 
z 2 pierwszych aktów. zaś prawie w całości akt 
trzeci i zakończenie aktu czwartego. Uświetni fiuał 
opery deklamacya p. Tarusiewicza, który na tle mi 
aternego akompaniamentu orkiestry wypowie „Błogo- 
sławieństwo p'elgrzyma”. Chór i orkiestra Towarzy- 
stwa muzycznego odbyw ją częste próby pod kierun- 
kiem Żeleńskiero, aby godnie odpc wiedzieć zadaniu, 
jakie je czeka dnia 11 maja. 

— Walne zebranie konstytnjace „Samo- 
pomocy odbędzie się we środę 9 b. m. o godz. 
1', wieczorem w lokalu oddziału młodzieży Uniwer- 
sytetu ludowego. 


Odpowiedzi redakcyi. 


C. W. w Z. Nuty , Czerwonego sztandaru“, „Mię- 
dzynarodówki* i innych pieśni socyalistycznych wyjdą 
wkrótce naszym nakładem. 


B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj- 


muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nola — krajowe i zagraniczne — nowe i prze- 
grane — za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki. 


Przed otwarciem 
Dumy- 


Petersburg, 7 maja. Ukaz carski znosi in- 
stytucyę komitetu ministrów, u jej agendy 
powierza częścią Radzie ministrów, częścią 
Radzie państwa. 

Drugi ukaz poleca sekretarzowi stanu Fri- 
schowi dokonanie otwarcia pierwsze- 
go posiedzenia dumy państwowej. 

Gabinet Goremykina. 

Petersburg, 6 maja. (Pet. ag. tel.). »Nowoje 
Wremia< donosi, że Goremykin prawie cały 
dzień onegdajszy przepędził w Carskiem Siole 
i przedłożył listę ministeryalną i swój pro- 
gram. Goremykin miał sobie wymówić zu- 
pełną swobodę akcyi. Nowy gabinet ma roz- 
począć działalność jeszcze przed otwarciem 
Dumy. Pierwszą czynnością gabinetu ma być 
rewizya projektu ustaw zasadni- 
czych i reforma agrarna. Kokowcew 
odmówił przyjęcia teki skarbu. 

Izwolskij ma zostać ministrem spraw ze- 
wnętrznych. Oczekują też nominacyi na mi- 
nistra Schwanebacha. 

Grożba pogromu w więzieniu wileńskiem. 

Coraz groźniejsze wieści dochodzą z ponu- 
rych murów więzienia gubernialnego w Wil- 
nie — pisze »Kuryer lit.« — Byt więźniów 
jest rozpaczliwy. Pomijając ciężki rygor i brak 
ciepłej strawy. która, jakkolwiek udzielana 
jest więźniom w postaci zupki, lecz jest tak 
wstrętna. że przeważna część więźniów nie 
dotyka jej zupełnie, byt więźniom politycz- 
nym zatruwają krążące po więzieniu pogłoski. 

Ostatnimi czasy, niby odgłos zbliżającej się 
burzy, wszystkie cele więzienne obleciała gro- 
źna wieść o organizującym się pogromie wię- 
źniów politycznych przez więzionych w tym 
samym gmachu przestępców kryminalnych. 
Więźniowie do najwyższego stopnia są prze- 
rażeni tą wieścią. Trwoży ich każdy dźwięk, 
każdy szmer, stokrotnie powtarzany echem 
w rozległych korytarzach więzienia. Odgłosy 
zbliżających się kroków przyprawłają o trwo- 
gę. graniczącą z obłędem niemal. 

Wydaje im się wówczas, że kryminaliści 
wracają z roboty, wydzierają klucze z rak 
dozorców, wpadają do cel, kaleczą i Lratują 
nogami z całą zawziętością rozbestwionego 
zwierzęcia i zabijają swych »wrogów«, z rąk 
których, jak powiadają w listach, przesyła- 
nych do więźniów politycznych, ostatnimi 
czasy zginęło siedmiu ich kamratów-rabusiów. 
»5miercią zemścimy się za śmierć poległych 
współbracie. 

Nikt więc z więźniów politycznych nie jest 
eraz pewny życia. Stan ich nerwowy jest o- 
sropny. 

Więźniowie kryminalni w trzech listach do 
więźniów politycznych zapowiadali, że będą 
ili i mordowali. 


Narodowa demokracya strzela salwami 

do robotników! 

Warszawski komitet robotniczy P. P. S. ogła- 
sza następującą odezwę: 

„Dokonana została ehydna zbrodnia. Dotych- 
czas zbrodniarze narodowo-demokratyczni uży- 
wali policyę carską przeciwko robotnikom, de- 
nuncyowali robotników, zbroili bandy przeciwko 
strejkującym robotnikom rolnym, strzelali w Łodzi 
przy pomocy carskich siepaczy do tłumu robotni- 
czego, zamordowali na zebraniu swem w War- 
szawis robotnika. Tego wszystkiego nie dość 
zbójeckiej narodowej demokracji. 

W fabryce Gerlacha i Pulsta zaszło kilka ty- 
godni temu nieporozumienie pomiędzy dwoma ro- 
botnikami, które skończyło się na tem, że jeden 
z nich -— narodowy demokrata — postrzelił swe- 
go przeciwnika. Sąd, złożony z przedstawicieli 
P. P. 5. i N. D., orzekł, że oskarżony ma od- 
dawać połowę swego zarobku postrzelonemu aż 
do wyzdrowienia. Przy drugiej wypłacie robo- 
tnik ów oświadczył, że do orzeczenia sądu ko- 
leżeńskiego stosować się nie będzie. Po tem o- 
świadczeniu został on usunięty przez ogromną 
większość robotników (prócz 30 narodowców) z 
fabryki, a wraz z nim 3 robotnicy, którzy sta- 
rali się przeszkadzać usunięciu strzelaniem z re- 
wolwerów i uderzeniem jednego robotnika w 
głowę. 

W przeciągu trzech dni był spokój. 21-go z. 
m. zjawiła się przed fabryka. banda, złożona z 40 
uzbrojonych w rewolwery narodowych demokra- 
tów. Zbóje ci wpadli na podwórze fabryczne i 
dali około 200 strzałów do robotników. Naro- 
dowi demokraci strzelali nawet do uciekających 
robotników ! 

Towarzysze! Narodowa demokracya strzela do 
nas salwami, jak wojsko carskie! Pamiętajmy 
o tem! Zwalczajmy zbójecką bandę narodowo- 
demokratyczną zawsze i wszędzie bezwzględnie! 
Bandy narodowo-demokratyczne należy wszędzie 
rozbrajać, należy im odbierać rewolwery, prze- 
dewszystkiem zaś odebrać te, z których padły 
strzały do robotników. 

Wszystkich uczciwych robotników, którzy do- 
tąd przez brak uświadomienia należeli jeszcze 
do stronnictwa narodowo-demokratycznego, wzy- 
wamy do opuszczenia tych zbójeckich szeregów*. 


Zastrzelenie generał-gubernatora. 

Jekaterynosław, 7 maja. (Pet. ag. Lelegr.) 
(Onegdaj zabito wystrzałami z re- 
wolwerów  generał-gubernatora 
Zełtanowskiego, w chwili, gdy jechał z 
dworca kolejowego. Sprawcy uszli. 

Atak na wojsko. 

Ryga, © maja. Około 50 ludzi uzbrojonych 
w rewolwery napadło ostatniej nocy na kom- 
panię oddziału wojskowo-telegraficznego w po- 
bliżu miejscowści Bolderaa i zabiwszy straż 
zabrało 31 karabinów. 


REFORMA WYBORCZA. 
Ks. Hohenlohe a Koło polskie. 

»Sonn- u. Montags-Zeitung« donosi, że pre- 
zydent ministrów ks. Hohenłohe konferował 
w niedzielę dnia 6 b. m. przeszło godzinę z 
prezydyum Koła polskiego, że nastrój kieru- 
jących sfer Koła nie jest obecnie nie- 
przychylnym dla projektów kom- 
promisowych rządu i że ten nastrój 
znalazł wyraz na wczorajszej konferencyi. 

Wiedeń, 7 maja. »Poln. Corresp.« otrzy- 
muje od prezydyum Koła polskiego zawiado- 
mienie, że ogłoszone w dzisiejszych dzienni- 
kach szczegóły o wczorajszej konferencyi pre- 
zydyum Koła z ks. Hohenlohem nie są praw- 
dziwe i polegają jedynie na kombinacyach. 
Szczegóły konferencyi, która nie została je- 
szcze ukończoną, trzymane są w ścisłej taje- 
mnicy. O przebiegu konferencyi wydany zo- 
stanie komunikat po złożeniu sprawozdania 
prezydyum przed komisy4 parlamentarną i 
plenum Koła polskiego. 


Ks. Hohenlohe wobec reformy wyborczej. 

Wiedeń, 6 maja. Jak donosi „N. Fr. Presse“, 
książę Hohenlohe oświadczył posłowi Derscharie, 
że rząd obstaje przy projekcie re- 
formy wyborczej Gautscha i jej za- 
sadach. Co do parlamentaryzacyi gabinetu, 
Hohenlohe chce się najpierw poinformować przez 
konferencye z przywódcami stronnictw, zasadni- 
czo jełnkak tej myśli się nie *sprzeciwia. Der- 
schatta wyniósł z rozmowy z ks. Hohenlohem 
korzystne wrażenie. 


Wyszedł z druku Tom V. 
Biśliote i gelityczno-społecznej Prawa Ludu 


i zawiera: 
Socyalizm 
dzieckiem chrześcijaństwa. 
Napisał Feliks P. 

Cena egzemplarza 20 halerzy. 


Do nabycia w administracyi »Naprzodue, 
Kraków. ulica Sławkowska 29. 


TELEGRAMY. 


Strejk w Witkowicach. 

Opawa, 6 maja. Wczorajsze rokowania, 
prowadzone przez inspektora przemysłowego 
w Witkowicach, spełzły na niczem. Wczoraj 
dyrekcya centralna wstrzymała ruch we wszy- 
stkich zakładach. Przybył tu wczoraj radca 
śląskiego rządu Dovrosky celem dokonania. 
inspekcyi zarządzonych środków ostrożności. 
Dotąd panuje spokój. 

Opawa, 7 maja. W »Czeskim domus w 
Witkowicach odbyło się wczoraj zgromadze- 
nie z udziałem kilku tysięcy robotników i 
górników. Uchwalono żądania górników wrę- 
czyć dyrekcyi. Sekretarz Unii górniczej tow. 
Brda zapewnił, że górnicy w razie potrzeby 
popierać będą strejkujących i przystąpią do 
strejku. 

Proces o kradzieże w Winnikach. 

Lwów, 7 maja. Przed zwykłym trybunałem 
orzekającym rozpoczęła się dziś rozprawa o kra- 
dzieże tytoniu w Winnikach. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadło 22 oskarżonych, dozoreów i werk. 
mistrzów fabryki, oraz tratikanci. Do rozprawy 
powołano dotąd 100 świadków. Broni 6 adwo- 
katów. Bardzo obszerny akt oskarżenia przed- 
stawia, że w październiku r. z. schwytano Jan- 
kla Khrenpreisa, handlarza z Winnik, w chwili, 
jak w towarzystwie dozorcy fabrycznego Bu- 
kowskiego niósł 3 klg. tytoniu, wartości 52 K. 
Zarząd fabryki rozpoczął śledztwo, a dyrekcya 
skarbu dowiedziawszy się, że we Lwowie kur- 
sują podrobione papierosy rządowe, zarządziła 
rewizye w kilku trafikach, które doprowadziły 
do wykrycia pracowni tych papierosów przy ul. 
Alembeków. 

Śledztwo wykazało, że kilku werkmistrzów, 
dozorców i robotników kradło we fabryce tytoń 
i tutki, które odsprzedawali rozmaitym handla- 
rzom z Winnik, a ci wysyłali ten towar do 
Lwowa. Kradzieże te trwały od r. 1903, a uła- 
twiała je olbrzymia produkcya fabryki winni- 
ckiej. 

Rewizye osobiste dokonywano przy opuszcza- 
niu fabryki u robotników, ale u dozorców i werk- 
mistrzów tylko w wyjątkowych wypadkach. Do- 
zorcy popełniali zwykle kradzieże w oddziale, 
gdzie krajano tytoń. 

Po odezytaniu aktu oskarżenia obrońcy posta- 
wili wniosek, aby, ponieważ szkoda przenosi 600 
koron, przekazano sprawę sądowi przysięgłych. Try- 
bunał odroczył uchwałę co do tego. Następnie 
rozpatrywano plany sytnacyjne fabryki winnickiej, 
poczem trybunał uchwalił udać się do Winnik 
celem przedsięwzięcia wizyi lokalnej. Na tem roz- 
prawę odroczono aż do czasu po dokonaniu wizyi. 


Starcie socyalistów z narodowcami czeskimi. 

Praga, 7 maja. Czesko-narodowi socyaliści 
(przyjaźniacy czescy — Przyp. Red.) dopiero 
wczoraj uczcili uroczystość majową zgroma- 
dzeniem. Po zgromadzeniu około 3000 ucze- 
stników udało się na plac Wacława, gdzie 
zaczęli wznosić okrzyki: »Precz z czerwony- 
mi zdrajcami!e To spowodowało socyalnych 
demokratów do kontrdemonstracyi. Policya 
wkroczyła; przyszło do starcia. Kilka 
osób rannych. 


Proces o niefiitrowaną wodę w wodociągu. 
„ Wiedeń, 7 maja. Dyrektor »Compagnie De- 
seaux de Vienne« Nwaters i inżynier Kespar 
po dwudniowej rozprawie zostali uwolnieni 
od oskarżenia o oszustwo, którego się dopu- 
scili, że przy pomocy tajnego rurociągu do- 
prowadzali niefiltrowaną nieczystą wodę z 
Wiedenki do Wiednia bez zawiadomienia 
władzy. 

Grożba strejku robotników budowlanych 

w Wiedniu. 

Wiedeń, 7 maja. Robotnicy budowlani od- 
byli wczoraj zgromadzenie w hali ratuszowej. 
Przyjęto rezolucyę wzywającą zarząd stowa- 
rzyszenia, aby przeprowadził żądanie wyna- 
grodzenia dziennego dla murarzy 5 kor. oraz 
w sprawie mężów zaufania. Wyrażono po- 
nadto nadzieję, że robotnicy w walee, która 
w przyszłości zdaje się być nieuniknioną, 
okażą dyscyplinę i spokój. 

Oświadczenie Apponyi'ego. 

Budapeszt, 6 maja. Minister oświaty hrabia 
Apponyi przyjmując deputacyę, która mu wrę- 
czyła mandat poselski, oświadczył w mowie, że 
odpowiedź na poruszoną kwestyę, czy wobec uzy- 
skania przez partyę niezawisłości przy wyborach 
absolutnej większości będą dotrzymane warunki, 
pod jakimi rzady objęto, jest bardzo prosta. 
Zwycięstwo to w charakterze rządu i w utrzy- 
maniu umowy nic nie zmieni. 

Krwawy strejk. 

Sarajewo, 6 maja. Wczoraj przed połu- 
dniem wręczyła deputacya strejkujących ro- 
botników onegdaj uchwalone żądania szefowi 
sekcyi Hermanowi, który przyrzekł życzenia 
te wziąć pod rozwagę i w tej sprawie pod- 
jąć rokowania z pracodawcami eraryalnymi 
i prywatnymi. Deputacya robotników oświad- 
czyła, że w razie przyjęcia ich żądań, robo- 
tnicy w poniedziałek pracę z powrotem po- 
dejmą. Wczoraj odbył się przy ogromnym 
udziale robotników w zupełnym spokoju po- 
grzeb osób, które zginęły podczas onegdajsze- 
go starcia. 

Strejk górników. 
Lens, 6 maja. Liczba strejkujących zma- 


[EZŻZNCEZZEZNELR) | lała do 11527 włącznie z tymi, którzy wsku- 


tek złego stanu niektórych szybów nie mogą 
w nich pracować. W poniedziałek lub we wte- 
rek rozpocznie się wycofywanie dyslokowa- 
nych tam wojsk. 

Paryż, 7 maja, Wszystkie osoby, które are- 
sztowano pod zarzutem uczestnictwa w strej- 
kach w departamencie Nord zostały prowi- 
zorycznie wypuszczone na wolność. 


Walka o 8-godzinny dzień roboczy we Francyi. 
St Etienne, 6 maja. Właściciele kopalń 
postanowili w poniedziałek zakłady swe za- 
mknąć, jeżeli robotnicy odmówią pracy pod 
dotychczasowymi warunkami. 
Bomby w Paryżu. 

Paryż, 6 maja. (Ag. Havasa). Wiadomość 
o aresztowaniu Rosyan Bernsteina i Berty 
Feld jest nieprawdziwą, gdyż oboje uciekli. 
Onegdaj aresztowano jednego mężczyznę i je- 
dnę kobietę, rzekomo nazywającą się Rubin- 
stein. 

Paryż 7maja. Sprawozdawca Matin w Lozannie 
urządził interwiew z rosyjskim rewolucyjnym 
socyalistą dr. Anczikowem, który oświadczył, 
że znał Strygę, zabitego — jak wiadomo — 
przy wybuchu bomby w Bois de Vincennes. 
Właściwe nazwisko Strygi było Iwanow. Nie 
był on anarchistą, lecz rewolucyjnym socya- 
listą i miał prawdopodobnie zamiar przewieść 
bomby do Rosyi. 

Wystawa w Londynie. 

Londyn, 6 maja. Wczoraj otworzył lord-ma- 
jor austryacką wystawę. Do cesarza Franciszka 
Józefa wysłano telegram hołdowniczy. 


Rozbicie okrętu. 

Nowy York, 7 maja. (B. Reutera). Amery- 
kański okręt wojenny »Rhode Island« rozbił 
się wczoraj w zatoce Chesapeake. Usiłowania 
wyratowania okrętu zostały dotąd bez skutku. 


wybory we Francyi. 

Paryż, 7 maja. Według sprawozdań, jakie 
nadeszły do ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych do godziny 6'80 rano, wybrano dotych- 
czas 421 deputowanych, a mianowicie: z opo- 
zycyi: 76 reakcyonistów, 28 nacyonalistów, 
56 progresistów; z większości republikańskiej: 
63 republikanów z lewicy, 83 radykałów, 13 
socyalnych radykałów, 32 zjednoczonych 
socyalistów i 10 niezawisłych socyali- 
stów. Stronnictwa większości zyskały 35 man- 
datów, straciły 11. Odbędzie się 153 wybo- 
rów ściślejszych. 

Paryż, 7 maja. W Paryżu wybrano do 
Izby deputowanych 2 naeyonalistów, zresztą 
socyalistów. Nacyonalista Marceli Ha- 
bert przepadł, toż samo generał Zur- 
linden przeciw  socyaliście Chauvie- 
reowi. 

Między wybranymi znajdują się: socyalista 
Basly (przewodniczący Związku górników), 
minister oświaty Briand, prezydent ministrów 
Sarrien, minister marynarki Themson, 
minister wojny Etienne, minister handlu 
Donmergue, minister robót publicznych 
Barthou, tow. Guesdć (w Roubaix), prezy- 
dent Izby Doummer, były prezydent Izby 
Brisson, b. minister Pelletan, nacyona- 
lista Lasies. Deroulóde przychodzi do 
ścisłego wyboru. Jaures (w Carmaux) pozo- 
staje dotąd w mniejszości, ale wybór nie jest 
jeszcze ukończony. 


IENS 


Świeżo wyszła z druku książka: 


Lutnia robotnicza 


Zbiór poezyj socyalistycznych, 
wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych. 
Część I.: Pieśni. 

Część II.: Deklamacye. 

Część IM.: Humor i satyra. 

10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 hal. 


Za gotówkę lub za załiczką wysyła 


Administracya „Naprzodu 
Kraków, Sławkowska 29. 


NADESLANE. 


(Za dział tan rodakoya nie odpowisdn.) 


Dr RAFAŁ SPIRA 


powrócił i ordynuje jak dawniej dla chorób 
ucha, nosa i gardła 


ulica Grodzka 514. 


Dr J. Scharf 


ordynuje jakwlatach poprzednich 
w Karisbadzie | 
Kreuzstrasse, »Rubine. 


4 Kraków, wtorek NAPRZÓD 


Wa treść ogłoszen Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialmości. 


Rok jubileuszowy 1906| 


Z powodu 25 letniego istnienia mojego handlu tudzież czasu wynalezienia mojej Anna 
Csillag pomady do porostu włosów i brody mam zaszczyt wystąpić ud dziś do końca gru- 
dnia 1906 mojej szanownej klienteli, która od wielu lat z największem zautaniem kupowała 
moją pomadę, z propozycyą, która niezawodnie wszędzie będzie przychylnie przyjętą. 

Złożyłam w pierwszoszędnym domu bankowym w Wiedniu niżej wymienionych sto 


sztuk losów w depozyt. których głowne wygrane od dnia dzisiejszego do 3! gru- 
dnia 1906 przeszło 


Smil 


wynoszą. Te wygrane oddaję zupełnie darmo mojej wielce szanownej klienteli mianowicie 
w następujący sposób: Każdy albo samkupujący lub zamawiający słoik mojej pomady za 
1 złr., otrzymadarmo kwit udziałowy na wszystkie wygrane tych 100 losów. Przy zakupnie 
za 2 złr., otrzymuje się bezpłatnie dwa kwity udziałowe, 3 złr., trzy kwity udziałowe, 5 złr., 
pięć kwitów udziałowych. 10 złr., 10 kwitów udziałowych itd. Ze wszystkich na te losy 
w ciągu r. 1906 wyciągniętych głównych wygranych wypłacę gotówką przypadającą na ka- 
żdy kwit udziałowy posiadaczowi tych kwitów udziałowych. Nadmiesiam, że na każdym 
kwicie udziałowym uwidocznionych jest 100 losów, tudzież ich serye, liczby i dni ciągnienia. 


Zatem daję mojej szanownej klienteli sposobność do grania przez cały rok na 100 
losów całkiem darmo bez żadnej zapłaty przyczem posiadacze kwitów udziałowych w naj- 
lepszym razie 


mogą wygrać przeszło 5 milionów koron. 


Proszę moją szanowną klientelę podać mi jak najwcześniej, z ilu kwitami udziałowymi 
zechcą uczestniczyć przez zamówienie mojej pomady, gdyż im większa jest liczba kwitów 
udziałowych, jakie posiadają, tem większą jest suma, jaką mogą wygrać. 

Koniecznie potrzeba także, ażeby moja szanowna klientela natychmiast swe zamówienia 
uczyniła, gdyż już 15 maja odbędzie się ciągnienie węgierskich losów premiowych główna 
wygrana 300.000 Koron, wegierkich losów hipotecznych główna wygrana 70.000 
Koron, losów Jo Szifa główna wygrana 30.000 Koron, a 1 czerwca ciągnienie losów 
tureckich, główna wygrana 600.000 Koron, w których to ciągnieniach biorą już udział 
posiadacze kwitów udziałowych. 


Wysyłka pomady odbywa się za zaliczką pocztową lub za gotówką, przyczem też kwity 
udziałowe będą natychmiast wysłane w paczkach lub też można ich dostać w moim handlu 
w Wiedniu I. Graben Nr. 9. 


Moja pomada do porostu włosów i brody jest znaną w świecie i w najwyższych 
kołach wszystkich cywilizowanych krajów rozszerzoną i ulubioną, o czem posiadam tysiące 
pism z uznaniem. Spodziewam się, że Państwo z niebywałej, tak korzystnej sposobności 
zechcą korzystać i nadesłać liczne zamówienia ha moją pomadę, którą bez zepsucia można 
przez długie lata przechować Każdy może do późnego wieku utrzymać swoje włosy długie 
i gęste po użyciu wynalezionej przez samą panią Annę Csillag pomadę, do porostu włosów. 
Żaden inny środek niema tyle podatności do odżywiania cebulek włosowych jak pomada 
Csillaga, która słusznie zjednała sobie sławę w świecie, ponieważ panie i panowie już po 
użyciu pierwszego słoika pomady osiągnęli najlepszy skutek, gdyż wypadanie włosów już 
po kilku dniach zupełnie ustaje i nowy porost. włosów się ukazuje. Ten skutek poświadcza 


| wiele tysięcy uznań z całego świata, gdyż tylko prawda wieńczy skutek. — Cena słoika 
wynosi złr. 1, 2, 8i5. 


Z wysokim szacunkiem 


Anna Csillag, Wien I. Graben 22. 


(gdzie wszelkie zamówienia adresować należy). 
à A a 3 3 


Anny Csillag pęk Loreley, j 
nie do złamania, sztuka 1 złr. 


PrÓPÓĆ wu 


Wszystkie losy w liczbie 100 mają których wszystkie główne 


; "46 A 100 losów wygrane od dziś do 31 gru- 
w roku 1906 30 ciągnień, a posia- dnia 1906 oddane są darmo mojej szan. klienteli 
dacze kwitów udziałowych mają u- 1 los państwowy 1860) r. gms K 50, ma 
: i "= 1%, 28 1864 r. „ 300.0 
dział we wszystkich ciągnieniach. P e A « © ” 180.000 
= 1 „ węgierski premiowy ẹ„ „ 300.000 
s Yr ba 25 Bazyliki 4 „ 80.000 
Ciągnienia obok wymienionych l ,„ ziemski 1» » 90.000 
> y 1 „Clary z” „ 582.500 
losów odbędą się 5., JAW CE 0050.60 
m . 6.33 kredytowe 300.000 
15. maja (3 ciągnienia) CJE 5 
1. czerwca (2 ciągnienia) 25 „ austr. czerwonego krzyża , „ 60.000 
15. czerwca, 1. lipca (3 ciągnienia) 5, węgier 2 7 » 30.000 
. : nai iacta: 1 „ miasta Budy > » 40.000 
16. lipca. 30. lipca, 1. sierpnia (2 ciągnienia) P 00 
16. sierpnia, 1. września (2 ciągnienia) ia „Pal i W, 27 3 
15. września, 1, października (2 ciągnienia) 1 „. Rudolfa pe x 435 
2. listopada (2 ciągnienia) 1 „ Salma. 3 „ 840 
15. listopada (2 ciągnienia) ; „ węgierski hipoteczny , A loco 
16. listopada, 1. grudnia (2 ciągnienia). | „ gminy m. Wiednia , , , 
0 eM EEE + Wokowkoij, - . SE lotto 


wydawcz: Ignacy Daszyński. — Keezkzor oapowiadzialny: (instaw Alojzy Titz 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


8 maja 1906 Nr. 124 


Ceny ogłoszen w nagłówku. 


Creme Wyvobte ok. Nemiosintoi wi 
XOBOSRYEROWARE 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaja bilety okrętowa 


© 
do Ameryki 
1, DI. i III. klasy dia parostatków 
ponpioussyob, orz bilety kolejowe 
äia kolol północne-aimerykańskiek: 

wo wesyatkich kierunkach. 
Gany ściśle wedia taryf okrę- 
tewych i kolsjowych. 


BILETY OKRĘTOWE us KAKADY 
i maty kolejowe kanacyjskie. 
Dyrcezakts Garmo | opłażaie 


| zg: | Pod Em e ICH. = 
| JANA PO JEGO. MECHANIKA SPECYALISTY | 
T] W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. | 
|= (NAPRZECIW GŁ. POCZTY). | 
L Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn | 
do szycia wszelkich konstrakcyj. 
Sprzedaje wszelkiege gatunku maszyny nowe, 
eraz używane w znakomitym stamie, - 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich | 


systemów maszyn do szycia. 
<amówiemia z prowincyi załatwia się odwrotną pocwią, 


hapan 


MA PA GALI CYI 


Herricha — Barańskiego, wydanie z roku 1906, kolorowa- 
na w formacie 78109. Duża ta ścienna mapa kosztuje 
K 3. na płótnie Kor. 5. z wałkami Kor. 8, — Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. — Nakład Księgarni Połskiej 


B. php So Ska we LWOWIE. 


Stowarzyszenie 


podróżujących kupców Balieyi | 


w Krakowie 


poszukuje kursora. Ubiegający się win- 
ni wnieść oferty własnoręcznie pisane, 
do lokalu stowarzyszenia przy ul. Stra- 
dom l. 23, codziennie między 8a 9 
wieczór. Kaucya kc a” 200 K. 


EKEKEKT 


Do PT. Mieszkańców m. Krakowa. 


Podaję do publicznej wiadomości, że z 

powodu  restaurowania mego lokalu, 

cheąc się poztyć wielkiego zapasu to- 

waru, nadesłaneco do mego składu po 

zbankrutowznej firmie w Genewie zdecy- 

dowałem się sprzedawać o ile zapas 
starczy 


ZEGARKI SREBRNE i ZLOTE 


jak rownież 
BIŻ UTERY E 


aF o 33°/o taniej æu 


| PEWNY aow 


KRAKÓW 


posto-rostanto| 


ch 


Proszę żądać 
gratis i franco 
mego bogato illustrowa- 
nego polskiego cennika z 
przeszło 1000 odbitkami 
i i zegarków, wyrobów sre- 

Pa t brnych i złotych 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA 
Fabryka zegarków 
w BRÓX Nr, 506. 
(Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszk, złr. 2*—, 3 zegarki złr. 6775, 
mente z podwójną koperta złr. 8:50. Ni- 
klowy budzik złr. 1:45, 3 sztuki złr. 4 ej 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1:65, 3 szy. | 
złr. 4:50, Nie ma ryzyka | Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 195 


Do wynajęcia 


4 piwnice nadające się na lodownię: 

Kraków, Grodzka 60. z 2-ma lokalami a, o stajnią 
ei wozów a 

Przyjmuje się wszelkie reperacye. Ozy- na 4 „a iwa (umowa nadające się 

szczenie lub wprawi»nie sprężyny tylzo (| NA skład p a może być na 

50 centów. dłuższy czas). Wiadomość Starowiślna 


i —i| |. 85, między godziną 3—6 popoł. 
KEEKEM ME ire 


Z drukarni: Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 412) 


od cen fabrycznych. 
Rownież polecam mój bogato asort waz- 
ny skład Nowości 
W ZEGARACH PENDUŁOWYCH 
z wieżowe podwójnem biciem, różnego 
rodzaju, zastosowaoych do najrozmajt- 
szych styłów mebli, oraz zegary śclen- 
ne po nader umiarkowanych cenach. 
pe Dla wygody PT. Publicznośćci n- 
dzielam równieź na kredyt bez podwyż- 
szenia cen pod nader korzystnymi wa- 
ruukami. 
Polecając się łaskawym względom, pozostaję 
z poważaniam 


JÓZEF FEIL 


Mee dla c. ik. armii 


